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Kanadyjczycy z NG zawiedli, co zresztą było do przewidzenia.
Miliony rodaków zasiadły dziś przed telewizorami, żeby zobaczyć film o najtragiczniejszej katastrofie w dziejach naszej awiacji. Co prawda było kilka takich, które pochłonęły więcej ofiar, ale wszystkie łączy jedno - mianowicie fakt, że samoloty były produkcji radzieckiej. Poza tym, wszystko dzieli, bo w tamtych pozostałych zawiódł sprzęt, a tutaj zawiódł człowiek, a właściwie cała grupa ludzi. Oprócz tego różnica jest też taka, że tamte ofiary były w większości anonimowe, a w ostatnim przypadku znane wszystkim. Co prawda podobno w obliczu śmierci wszyscy są równi, ale ostatnie 3 lata pokazały, że niekoniecznie, kiedy to okazało się, że część ofiar to ofiary wypadku, a inni polegli  w wyniku zamachu,  dokonanego chyba z premedytacją, a nie przypadkowo, jak to czasem bywa  w sytuacji przedwczesnego wybuchu człowieka pułapki.

Jednak Kanadyjczycy z NG zawiedli prawie na całej linii, co zresztą nie może dziwić zważywszy na fakt, że nie wykorzystali nawet symulacji naszego człowieka z NASA, który podobno wziął też za udział w projektowaniu słynnego Dreamlinera. Niedawno czytałem, że Boeing, jako firma całkowicie prywatna (w przeciwieństwie do konsorcjum Airbusa) dużą część prac projektowych powierza firmom zewnętrznym (bardzo często ze wschodu) a i wiele podzespołów dostarczają mu tani kooperanci, również z dośc egzotycznych krajów, takich jak np. Polska. To firma nastawiona wyłącznie na zysk, więc takie praktyki to oczywista oczywistość. W tej sytuacji oczywiście nie dziwi wkład naszych ludzi, nawet czysto symboliczny, a może nawet tym bardziej liczący się, bo symbole to coś, co bardzo kochamy.

Kanadyjczycy mają np. swoją Kanadyjską Królewską Policję Konną, a my mamy posła Macierewicza  - symbol niezłomności i przetrwania w każdych warunkach pogodowych, również we mgle.

Dziś, kiedy nie udało się prywatnej stacji telewizyjnej pokazać prawdziwej prawdy, którą zna przecież pan Macierewicz i jego eksperci, warto chyba postawić pytanie, czy jej to się nie udało przypadkowo, czy jednak była to dobrze zaplanowana gra, wspomagana przez międzynarodowy kapitał o wiadomych korzeniach. Zupełnie nie rozumiem, na jakiej zasadzie tak renomowany program, za jaki chce uchodzić serial NG o katastrofach lotniczych, może opierać swoje wywody na ustaleniach jakichś podejrzanych komisji, grupujacych przedstawicieli państw, bezpośrednio zainteresowanych w niewyjaśnieniu przyczyn katastrofy.

Przecież to się kupy nie trzyma i chyba nie jest praktykowane nigdzie na świecie.

Mówicie Państwo że jest ? No dobrze, ale przecież  nasza katastrofa była wyjątkowa i jedyna w swoim rodzaju, bo stała się symbolem walki o prawdę i lepsze jutro, a także odnowiła oblicze tej ziemi, gdy okazało się, że na terenie Polski żyją obok siebie dwa skłócone narody - z jednej strony prawdziwi Polacy, a z drugiej jakieś rodactwo czy inne polactwo, czyli ludzie nieświadomi prawdziwych zagrożeń i zupełnie niezainteresowani walką o wolna Polskę.

A skoro tak, to nie można przykładać do niej miary "zwykłego wypadku" choćby nawet miał on najbardziej niezwykłe okoliczności towarzyszące. Nie można ufać opiniom ekspertów, z których część pamięta jeszcze wypadki lotnicze z czasów komuny, a inni nawet szkolili się w Moskwie. Renomowana stacja telewizyjna powinna przeprowadzić całe śledztwo od nowa, a przede wszystkim wysłać swoich agentów na poszukiwania zaginionego nagrania z rozmowy braci w czasie lotu. Tymczasem poszła na łatwiznę, ograniczając się jedynie do kilku animacji, które przy dzisiejszej technice komputerowej może zrobić byle profesor.

Osobiście nie liczyłem na więcej, bo doskonale zdaję sobie sprawę z faktu, że katastrofa, która urosła do rangi symbolu, nie może być wyjaśniona ot tak, po prostu, jako konsekwencja fatalnych decyzji i jako rezultat niekompetencji i ludzkich błędów.  Kto wie, czy do jej wyjaśniania nie powinno się powołać ekspertów z Watykanu, bo przecież na pokładzie byli też księża.  Może się bowiem okazać, że to diabelska sprawka, bo dla szatana wywołać dwa wybuchy to tyle, co dla mnie splunąc przez lewe ramię na widok zakonnicy, albo na widok jakiegoś nowego blogera na Salonie, co czasem też mi się zdarza, w przypływie refluksu.

A prezes przecież uprzedzał, że inni szatani są na ziemi, a inni w powietrzu.

Wystarczy pójść tym tropem i wszystko stanie się jasne, jak noc polarna.

I tylko należy pamiętać, żeby nie jeść żółtego śniegu, o czym wie każde eskimoskie dziecko i pewnie każdy policjant z Kanadyjskiej Konnej, bo jak się taki koń załatwi, to trudno nie zauważyć śladu na białym tle.

A poza tym, powoli dochodzę do formy po tym pobycie w sanatorium, czego dowodem jest chyba ten wpis.

Każdy, kto uważa inaczej, nie będzie mógł komentować na tym blogu, bo pluralizm to brzydkie słowo, a ja nie używam tutaj brzydkich słów.

Ach, bym zapomniał !!

Oczywiście pochylam się ze współczuciem nad wykluczonymi, którzy nie odbierają w swoich telewizorach kanału National Geografic, ale z drugiej strony pocieszam:  Nie macie specjalnie czego żałować - aktor grający najważniejszego na pokładzie wcale nie był podobny do pana Opani. Do pana Stuhra też zresztą nie bardzo, nawet starego.

A już na sam koniec chciałbym oczywiście zaprosić Państwa do lektury moich felietonów dotyczących katastrofy Smoleńskiej, które są zgromadzone w lubczasopismie "Teorie katastrof". Ten też dołączy do kompletu, choć ostatnio traktuje ten temat po macoszemu, bo moim zdaniem już dawno się wyczerpał, jako źródło inspiracji. A że do sekty smoleńskiej nie mam zamiaru sie zapisywać, pewnie będę do niego wracał tylko przy jakiejś wyjątkowej okazji, którą mogłoby być, dajmy na to, ujawnienie nazwiska i adresu zamachowca. Nawet, jeśli  byłby to adres na cmentarzu. No ale tego nie wykryje Królewska Konna, tylko co najwyżej nasz Antoś, na piechotę.

Chyba, że wcześniej zostanie spieszony, czego sobie i Państwu nieustająco życzę.

P.S.;

Jaki widać po godzinie opublikowania, napisałem ten tekst przed wyemitowaniem programu, ale nie muszę zmieniać w nim teraz nawet jednego słowa. Co oczywiście jasno dowodzi, że wszystko było z góry ukartowane, a film, to szyta grubymi nićmi prowokacja :))

Być może do Kanady uda się pan Macierewicz, żeby pokazać im gdzie raki zimują. I miejmy nadzieję, że tam zostanie, bo to piękny kraj i prawie tak dziki, jak nasz.
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